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Polityka polska.
3 p t z e M  m m i i i  n fr n t 

daitzjth w spiawlt Slailo.
KATOWIOB, 8. (PAT). Pehaomoo- 

»fk rządu polskiego p. Olszowski przy
ty ł  w czwartek wraz z konsulem geno-
aaiaym Rzplitej polskiej do komisji mię-
ibtj»ojuszmczej w Opolu, gdzie przyjęty 
*eetaf w zastępatwic nieobecnego gen.
Lo Ronda prie* gen. de Marims, era* 
»tnendanta załogi angielskimi na G. 
®H*ku. Pan Olszowski «świadczył, io  
p iïfd  roipu;zî*i*wn wkowuli z Niemcami 
****** za swAl obowiązek 
eałenkom komisji międjysoJn*cmczcJ i 
ie  iałhje bardzo, że nie zastał gon. Le 
fconda. Gen. de Marinls w  nader uprzej
mych słowach podziękował p. Olszow
skiemu, nadmieniając, te  komisja mię
dzysojusznicza starać sit} będzie poczynić 
delegacji polskiej wszelkie ustępstwa,
O godz. 6 wieczorom pełnomocnik rządu 
polskiego p. Olszowski przybył do Kato
n ie , gdzip zamieszkał, w hotelu «Savoy“.

Rada M inistrów.
WARSZAWA 8. (PAT). Rada Min. 

ua posiedzeniu w d. 6 bm. postanowiła 
otworzyć nadzwyczajny komisarjat do 
»praw repatrjacji. Na stanowisko nad 
-xwyczajneg't komisarae powełany zo- 
«tul pos. Wł. Grabski. Następnie Rada 
liin . uznała za konieczne przeaiesieaie 
Poczt. Kasy Oszcz. z resortu praz/djum  
%ady Min. do resortu Min. skarbu. Od
powiednią nowelę polecono opracować 
«uinlstrowi skarbu w porozumieniu z 
Ministrem poczt i telegrafów.

Następnie uchwalono, wnioski ?w 
»prawie rozszerzenia mocy obowiązują- 
•oj ustawy niemieckiej o stowarzysza- 
>uaeh na obszarze b. dzielnicy pruskiej, 
lioło?.onym poza b. liują demarkacyjną 
w sprawie zarządu zawodowego na ob
szarze ziem wschodnich i w sprawie 
przystąpienia Polski do konwencji pa
ryskiej.

tw olono jej zatrzym ać olbrzymi o- 
kręt w ojenny ,M uthu*;W  zam ian za 
co Stany Zjednoczone i A nglja m ogą  
zatrzym ać jeden  w ięk szy  albo dw a  
m niejsze okręty w ojenne.

Zgodę Japonji na tę lorm ulę u- 
zyskano w  ten sposób, i i  delegacja  
am erykańska i  angielska w ystoso 
w a ły  do niej ultim atum  z zagroże
niem  zam knięcia  konferencji na wy«  
padek, gdyby Tokio n ie  zgodziło s ię  
na przyjęcie propozycji rozbrojenia. 
N a w ypadek zaś gdyby s ię  Japonja  
zgodziła  przyrzeczono natychm iasto
w e  rozw iązanie sojuszu angielsko-  
japońsk iego w «umiau za um owy,
które m ają być zaw arte pomiędzy  
Stanam i Zjednoczoneml, A nglją  i  Ja
ponją, a w  których m ocarstw a te  
gw arantują  sobie nawzajem  n iena
ruszalność sw oich  obszarów. W resz
c ie  zgodzono się  na propozycję ja 
pońską co do utw orzenia  konsorcjum  
finansow ego złożonego z przedsta
w ic ie li A m eryki, Japonji, A nglji i 
F rancji w  sp raw ie odbudowy Chin.

Porozumienia w spraw ia roz
brojenia morskiego.

WASZYNGTON, 8. Rząd ja 
poński przyjął propozycję H ughesa  
w  spraw ie obniżenia tonażu okrę
tow ego w ed le  formuły 5 : 5 : 3 .  
Jest to duży sukces, a prace konfe
rencji potoczą, s ię  od tej ch w ili w  
szybki em tem pie.

Zdaje się; że pew no ustępstw a  
«czyniono Japonji, a m ian ow icie  po-

Polityka Stanów  Zjednoczo
nych A . P .

Orędzie H ardinga o  rozbrojeniu i  
długach sprzym ierzonych.

WASZYNGTON, 8. -  Na otwarciu 
kongresu byli obecni delegaci w szyst
kich państw, biorących udział w Kon
ferencji Waszyngtońskiej.

W dorocznem orędziu oświadczył 
prezydent Harding:

Republice Stenów  Zjednoczonych 
nie grozi ¿adna wo)^a i doznaje ona 
pokoju, który wobec pratpóonodobnego 
powodzenia konfarencji rozbrojenia, bę
dzie trwały.

Dalej o£wiadc?ył prezydent, ie  nie 
ma wprawdzie zamiaru narzucić światu

pSan&a r o z b r o j e n i a ,
który jest raczej rzeczą narodów naj
bardziej interesowanych, ale źe Stany 
Ziedn. zamierzają zupełnie bezintere
sownie użyczyć narodom w tej sprawie 
swei pomocy. Hiridai i wymiana to
warów są jedynie wl*ay możliwe, jeśli 
narody wszystkich części świata powrócą 

'do wsńółpracy.
Następnie przeszedł prezydent do 

budżetu, oświadczając w sprawia

d łu g ó w  « p rz e m ie rz o n y c h ,
że amsrykaft^.ie władze wykonawcza 
nie mogą same załatw ć sprawy długów, 
co. jest przeszKodę w ezybiim  wyjaś »le
niu się stosunków Ąrn .ryiti do jej d łui- 
ników. Rzeczą kongresu jest udzielić 
swojej zgody na ogólny kierunes poli
tyki władz wykonawczych w tym wzglę

dzie. Jeśliby było możliwe uregulowa
nie odroczonych procentów, wówczas 
przyniosłoby to  samej Ameryce dużą 
korzyść i poprawiłoby stosunki dłuini* 
ków do S t  Z cdn.

Następnie przesiadł prezydent do 
sprawy

żeglugi morskiej«
Przypomniał, te  władze wykonawcze 

W obronie ornery arts' ich interesów  
handlowych tpu$'ą wypowiedzieć wszy
stkie, istniejące układy handlowe, aby 
uzyskać m oiność obniżenia ceł na to
wary transportowane na amerykeóskich  
okrętach do Ameryki. Rręd przedsię
wziął badania w taj sprawie i dowie
dział sie, ia  wypowiedzenie traktatów  
handlowych wprowadziłoby nieporządki 
w międzynarodowa stosunki handlowe. 
Znaczenie narodu na polu bandlowem  
polega raczej na wywozie n ii wwozie. 
Prezydent zwrócił się do kongresu x 
prośbą o udzielenie zezwolenia władzom  
wykonawczym na odroczenie wypowie* 
dzenla tra tatów handlowych o  kilka 
tygodni, tj. a l  do czasu wniesienia pro
jektu ustawy o  rozszerzeniu działania 
amerykańskie) marynarki handlowej.

Co do wprowadzenia nowe) taryfy 
celnej w St. Zjedn. oświadczył prezy
dent, ie  taryfa (a jest konieczną celem  
zabezpieczenia stosunków handlowych 
ze światem, a przez to uchronienia przed 
upad dem licznych gałęzi przemysłu a- 
mery kańskiego.

Anglja i lr!andja.
(W arunki układu z sinfein istam l).

LONDYN. 8 (PAT) Lord B ir- 
ken Lead zakom unikow ał dziś 
szczegóły  układu z s in ie in istam i, W a
runki g łów n e są  następujące:

Z m ałem l zastrzeżeniam i Irlan- 
dja będzie zrów naną z Kanadą. A u- 
stralją, N ow ą Zelandją i  Południo
w ą  Afryką. B ędzie ona nosiła  na- 
zwrę irlandzkiego w olnego państw a. 
W  konstytucji będzie zadokum ento
w ana  niedw uznacznie i  jasno  w ier 
ność dla w spólnoty państw ow ej i  
króla Jerzego. K w estjam i finanso
w ym i k ierow ać będzie parlam ent 
południow o-irlandzki. Irlandja w eź
m ie odpow iedni udział w  długach  
narodow ych i  w ydatkach  w ojen
nych . W ysokość tej sum y rząd u- 
sta li przez sędziego rozjem czego. 
J e ż e li,U ls te r  zdecydow ałby s ię  w  
przeciągu  jednego m iesiąca, po przy
jęc iu  u staw y  zatrzym ać dotychcza
so w e  pełnom ocnictw a, lub jeże li 
zapragnie zatrzym ać nadal sw ą  re- 
prezenlaoj•; w . angielsk iej izbie gm in, 
decyzje te  będą uszanow ane. Jeże li

U lster postanow i n ie  w y sy ła ć  sw o
ich  p rzed staw icie li do parlam entu  
w szechirlandzkiego, będzie m iał pro- 
W'o trw ać nadal na sw em  odm ow- 
nem stanow isku  bez żadnego sprze
c iw u .

P m  o zasad ł a p .
rozpoczął się pr2ed trybunałem Rzeszy 

Lipsku proces przeciwko Jagowow^

BERLIN 8. Dziś przed południem  
ybi

Lipsku proces prz 
bar. Wangneim i ar. Schiele oskarżo
nym o to, i£ w czasie zamachu Kappa 
w marcu 1920 r. usiłowali w drodze 

•gwałtu obalić isia iejący  - r a t /ó r ^ ^ w z y *  
na rzecz monarchji.

Po otwarciu rozprawy rozpoczęło 
się przesłuchanie Jagowa znanego mo
narchisty i b. prezydenta policji w Ber
linie. Jagow opisuje zamach Kappa w 
Berlinie, przyczem podkreśla z naci
skiem, iż 6am zachowywał się  zupełnie 
biernie. Twierdzi on, iż odgrywał jedy
nie rolę pojedyóczą. Ciekawe jest twior- 
dzenle oskarżonego, iż głównym przy
wódcą zamachu Kappa nie był Kapp 
sam, jeęz gen. Lutwitz.

Proces ten, do którego w roli 
świadków są wezwani jak wiadomo u- 
rzędnicy b. rządów cesarskich, wywołu* 
je  w Niemczech żywe zainteresowania. 

■«' a  ■—

Wiadomości telegraficzne.
(— ) Rada M iejska w  Gdańsku 

. zatw ierdziła  budżet na r. 1921 1 
u ch w aliła  zapom ogę dla inw alidów . 
Senator Schim er stw ierdził, że za
rząd m iasta Gdańska z kasyna gry  
w  Sopotach ma obecnie dochodu 5 
m iljonów, a spod/, ow a się , że w  tym  
roliu pobierze 10 m iljonów. N astę
pnie stw ierdza, że  około 70 proc. 
grających  w  kasyn ie stanow ią  ob
cokrajow cy.

(—) Jutro w sejmie gdańskim roz
pocznie się dyskusja nad sprawą umowy 
gospodarczej z Polską,

(—) Rząd sowietów wysłał do Ka- 
relji nowe posiłki. Sytuację bolszewików 
w Karolji pogorszył bunfc wojsk czer
wonych na Murmanie, 'k tórzy wymordo
wali swoich komisarzy i powstali prze
ciwko swemu rządowi.

(—) Pomiędzy stacjami Podroś-Mo- 
sty  pod Grodnem, na 238 kim., pociąg 
pośpieszny wpuszczony na tor zapasowy 
Wpadł na dwa wagony zajęte na binra 
stacji. Obydwa wagony zdruzgotane. W  
płomieniach zginął kierownik ruchu, Sta
nisław Wieremicjczyk. W  pooiągu usz
kodził się parowóz i dwa wagony. Po
dróżnych poszwankowanych nie było. 
Przyczyna katastrofy — źle nastawiona 
zwrotnica.

■«■««Awa
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WnfosoSc nagły posła St. 
ITefllcha i hol. z Klubu NPH,, 
wniesiony dnia 2 bm.

Qo»noi3 ‘r’:a w Poddyrakcjl Biało- 
Sfoc-;ej P. K. P. prowad;o>a fest n iej 
w -id  lei ł ryty ki i n o n ia  Skarb Polski 
na nieobliczalna straty, N i powyższą 
gospodarkę wskazywaliśmy ¡ui niejedno
krotnie odpowiednim czynnikom, leCz 
dotych sos nie uczyniono nic, aby u- 
xd row ć panujące tam s'osunki. Na 
czele Poddyrekcji pozosta ą to same 
jednoat t, pr.-yfiuszące w dalszym ciąuu 
niepowetowane straty Państwu Pol* 
slsie miła

W dntncS oiiatnicb at«ł *1? *»ów  
f »! t. I tórym muii się zaisć ¡aknajener- 
fti.znej jiu sam W yso'i Sejm.

W miesiącu l.stopadzie rb. nastąpił 
nm ł /  nakaz przenieslcn a depo i war* 
siia tó  w osobowyca do depo towaro- 
we go, oddnoi.e^o o trzy kilometry od 
rmatta B ałe ostol u. Depo osobowe  
sos:al > wybudowana przez okupantów  
i w zupeb.o&ct odpowiadało swemu za
daniu.

( i eot-sie da nastąpiło zim?), to jest 
w t th$ a na nniej o.lpowieJ^im na tago 
ro'lza u iriowac e. Z tego powodu ra- 
mrożono 4 parowozy i 7 dupli. at rów. 
Depo towarowe jest zupełnie zdemoiv

towa*e I r.!« n**daie sią da utytku. 
Wiosna nic n1« poczyniono, aby prze
prowadzić remont i przygotować do 
przyjęć a deno osobowego. Rzemleśl* 
nlcw zatrudnieni są przy przenosinach, 
apełnininc funkcjo zwykłych robotników. 
Praca -z powodu niezabezpieczona bu
dynków od zimna jest niemożliwa. Po 
rajmnie »?ą c z ? ii  niezbędną do re
montu, robotnik zmuszony jest chodzić 
klP om etrewa <łro<jl, co naturalnie nie 
wpływa na szybkie przeprowadzania re
montu.

Z rrzyczyn powyższych remont pa
rowozów kosztuje trzykrotnie drożej, 
jak w innych dyrekcjach. Jest obawa, 
ia  wkrdłce Poddyrekcja Białostocka 
pozostanie bez parowozów. Zabudowa
nia d e ’ o i warsztatów, są zupełnie nie 
ogrodzone i, o  Ile dawn'«| były kradzie
że, to jednnk w mnieiszym stopniu, — 
obecnio z*iuwa*ono ślady Wół wozów, 
którem! wywożona jest mienie pań
stwowe.

Z j wz?l-du nh w ałnoić  aprnwy 
wnos<w "

Wysoki Sejm uchwali raery Jak naj
spieszniej wyłonić specjalną Komisją 
Se mową, która na miejscu zbada ca‘o- 

') kształt gospodarki hi Poddyrskcji Biało
stocki ej.

K r y z y s  w  p r z e m y ś l e
W i e f  i  w i  c  r o b o t n i c z y  

w  P a b j a n i c a c h .
W dniu 4 b. m. zwołany został przez 

rwlązki zarodowe olbrzymi wiec w sali 
Gimnastycznej, vr sprawie obecnej stag
nacji w przemyśle. W iec w Imieniu 
Związków Zawód, zagaił kol. Błoch. Na 
przewodniczącego powołano kol. Olejni
czaka, a na asesorów Kanara, Niewia
domskiego, Kapuścińskiego i Hauka.

KoL Błoch zaznajomił zebranych z 
kryzysu w przemy-

_le’ i złożył sprawozdanie z 
konferencji, jaka sią odbyła w Minister
stw ie Pracy w Warszawie, w dniu l i  
listopada r. b. z przedstawicielami zwią
zków zawodowych, gdzie to przedstawi
ciele Polskich Związków Zawód. pierwsi 
podjęli starania w tym kierunku napięt
nował antypaństwową robotą komunistów 
i nawoływał '¿ebranych do organizowania 
eię w związki zawodowe, aby skuteczniej 
przeciwstawić sią kapitalistom, którzy 
zastój w  przemyśle chcieliby wykorzy
stać dla swych niecnych celów t. j., aby 
obniżyć głodowe zarobki robotnicze. Po 
przemówieniu -wielu jeszcze innych mów
ców, zebrani uchwalili jednogłośnio na
stępującą rezolucję:

„Zebrani robotnicy i robotnice na 
wiecu, zwołanym przez Związki Zawodo
we w Pabianicach, w dniu 4 b. m. 
w liczbio & tysięcy, uchwalają co nastę
puje:

1) Ponieważ zastój w przemyśle je st 
wynikiem zachłanności kapitalistycznej 
wskutek nieobniżania cen na towary, co 
spowodowało obecną stagnację przemy- 
ełu, dziesiątki tysięcy ludzi straciło pra
cę. Zebrani stwierdzają, iż winnymi nę
dzy robotnika są kapitaliści, przeto żą
dają od Rządu stosowania środków, k tó - . 
re zmuszą ich do natychmiastowego u- 
rnchomienia warsztat ów pracy, a opornym 
którzy niechcą uruchomię fabryk, żądamy 
przymusowego wywłaszczenia ich na 
rzecz Państwa.

i )  Zebrani stwierdzają, 4« obecne
bezrobocie powoduje coraz większą nę
dzę wśród mas robotniczych i domagają 
eię od Rządu udzielenia natychmiast za
pomóg pozostającym bez pracy w wyso
kości, gwarantującej minimum egzysten
cji, oraz radykalnego działania w celu 
usunięcia kryzysu w przemyśle.

8) Zebrani żądają uchwalenia przez 
Sejm prawodawstwa robotniczego, zabez-
i ieczającego klasę robotniczą przed 

onsekwencjami wszelkich kryzysów prze
mysłów ycbv _

- -— 4) Żebrani żą3aTą~kontroli nad tj- 
dzieloną pożyczką państwową dla tych
Przemysłowców, którzy wyrażą chęć cal

owi tego uruchomienia fabryk — prze* 
związki zawodowe.

6) Zebrani protestują przeciw za
machowi na 8 godz. dzień pracy przez 
wprowadzenie 12-to godzinnego dnia w 
handlu.

6) Zebrani protestują jaknajener- 
glczniej przcciw wprowadzaniu ustaw 
wyjątkowych, czyniących zamach na pod
stawowe zdobycze klasy robotniczej — 
wolność słowa i prawo egzystencji orga- 
nizacyj robotniczych.

7) Zebrani domagają się nd Rządu 
poparcia robotniczych kooperatyw prze* 
udzielenie bezprocentowego długotermi
nowego kredytu na zakup wszelkich ar
tykułów spożywczych, aby mogły sku
tecznie zwalczać paskarstwo prze» od
powiednią zniżkę cen.

8) Zebrani wzywają wszystkich po
słów robotniczych, aby nie przesiali w al
czyć na terenie Sejmu o zrealizowanie 
powyższych postulatów.

9) Zebrani oświadczają, Iż żadna 
siła nie powstrzyma ich w walce w o- 
bronie swoich słusznych praw i żonie po
zwolą na tryumf reakcji nad proletarja- 
tem, ślubując w walce tej wytrwać 
aż do wyzwolenia z ped jarzm a kapitała.

SKtfflCGlicini z i n K d f t n f l t .

W zw;ązku r. naszym artykulikiem  
pod tytubun .NiearazumiaU zwłoka“ 
otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 
lis t następujący:

Szanowny Panie Redaktorze I 
Uchwałą Rady Ministrów n dnia, 

10-go października r. b. przyznany zo
stał urzędnikom państwowym i niż
szym funkcjonariuszom państwowym  
zaułek  na zakupy zimowa w następu
jącym rozmiarze:

dla samotnych Mk. 12,000 
„ małej rodzisy ,  17,000 
,  średniej rodziny ,  22,000 
m dużej rodziny ,  27,000

Uchwalą powyższą wprowadzone 
Jut w czyn we wszystkich instytucjach 
państwowych, jak to kolejnictwie, ekar- 
bown^ci, pececie i policji, Jedynie tylko 
iTzędnfey cywłW, zatrudaissl w instytucjach 
podległych Ministerstwu Spraw Wojskowych 
nie byli wzięci sod uwagę, pomimo najwy
raźniejszego brzmienia uchwały, która 
nie czyni w tym  kierunku żadnych za
strzeżeń.

W szyscy więo urzędnicy, zatrud
nieni w instytucjach wojskowych zostali 
srodze pokrzywdzeni, ale dlaczego?... 
pytamy się  dlaczego 7...

Nie chcemy byó lepsi od innych 
urzędników, ale czemuż jesteśm y trak
towani po macoszemu i krzywdzeni nie- 
nhttgoie? Czyfi rodzina byłego żołnie
rza, s  których rekrutuje się  przeważnie 
zastęp uzzgdaikćw, pracujący ih, w in

stytucjach wojskowych, zawsze ma byó 
upośledzoną i głodną?

(Następuje u  podpisów).» 
Łódź, dn. 2 grudnia 1021 r.

W tej skandalicznej sprawie, będą
cej prawdopodobnie wynikiem zbyt 
skomplikowanych mańipulacyj biurokra
tycznych, oczekujemy niezwłocznych w y
jaśnień ze strony miejscowych władz 
wojskowych i skarbowych. A może 
władze te sądzą, że urzędnicy cywilni 
z urzędów wojskowych zakupy zimowe 
uskuteczniać będą dopiero w maju? 
Red.).

K § .  O k o p .
Organ radykalnych ludowców »Wy- 

jtwołenic“ tak pis:e o osławionym księdzu 
Okoniu.

W dniu 18 listopa la na wniosek 
Kom>s|i Rcgulainiiio  ̂ • ra Ustawodaw
czy wydał sado ! ..osła fĉ ię ‘za O -onia, 
a cała ta s r. u ... u a pucbie,* następu
jący;

W ro1 ubiegłym I na początŁa błe-
ż ice^o wyiefca o z kraju, a siczególniei 
/  Małopolski — wieli ludzi do kre .nych  
do Aniary i. Ponieważ wśród tych emi
grantów kobiety wiejskie stanowi y znacz
ną większość, wkc wobec trudności przy 
uzyskan u wizy pas portowej, ludzie ci 
błąkali się całcmi nie az dniami po War
szawie. Nieraz ich wyzyskiwano; wycierali 
kąty.

Sposłrzeglsty to, poseł ks. Okoń, 
który podówcs >s ro/azeół się z dzisie szym 
tioiuunistą. posłem Dąbalcm, i założył 
awo.e .stronnictw.»“, którego był jedynym 
crtmkicm a zara.ern prezesem, redaktorem 
itd. — postanowił przyjść biednym roda
kom .z  pomocą*, d.wał się więc co- 
dzicniiie przed biuro UrzęJu emigracyjnego
i .ułatwiał*, szczególnej ddewczyr.om i 
kobietom załatwianie formalności, poczem 
zapraszał je co  s eb e na nocleg. Często 
przebywało w jednym pokoiku księdza 
posła po 30 kobiet. Za zwoią opiekę nad 
emigrantami ks. Okcń pobierał mna pi
smo* po 3 do a dolarów. Zdarzało się, 
jak nam mówiły potem niektóre s tych 
kobiet, te  te 3 . - 5  dolarów stanowiły cały 
maj^tei wy eidża ąoych. Co s ę działo na 
tych noclegach, nie b dziemy pisali...

Dotąd jiditak d bm w od, nosi, do
póki się u. ho nie ur>ie. -rzytrafiła się i 
ks. Okoniowi niemiła hlftorja. WyjeJhcifcał 
do Ameryki mejaki Wó ci* — chłou nie
piśmienny. Do Am ryki niepiśmiennych 
nie wolna wpuszczać. Kt. Oltoń jednak 
przez sw o e  .wpływy- miał, jak mówi o- 
skjrżenle, zapewnić W óicsow i dost-<nie 
ẑ ę do A m em  in mo, ii ten oświadczył 
źe czytac nie utnę Za fatygę ks. Okoń 
miał pobrać n u, ;aii twierd l, na ga
zetkę — 40 dolarów. Pilnie się ks. Okoń 
opiekował Woci iem. jak twierdził oskar- 
żrący go przed Se m;m poseł Sejdi, od-. 
viózł Wójcika a i do Gdańska ch>ba dla

tego, a eb chłopa od siebie nie popusz
czać, aż by go kto nie uświadomił. Już 
na okręcie \Vójcik dał pieniądze ks. Oko- 
n owi i poiechał, ale nie dojechał —■ wró
cono go, ja o  że czytać nie umiał. K edy 
człeczyna wrócił, to mu ał się znale ć w 
Urzędzie emi, racyjmm. Urząl ten, dowie
dziawszy się o  wyprowadzeniu ciemnego 
C7łowieka w pole, odd.ił spr wę do pro- 
óuratera, a ten właśnie »zażądał obe.nie 
wydania ks. Okunia są i m,

Sprawy robofn?cze.
Z e b r a n i e  d ^ l e g a t ó w i  i f i e b o - •  

c ó w  F -Z Z . „  p a c a “
odbędzie się  dziś, o godz. 7-ej wiecz. s  
odczytem sekr. red. „Pracy" ob. Woj- 
tyńskiego ,o  zdrowiu i sile proletarjatu*.

K a l e n d a r z y k .
Dziś L°okadji
Jutro N.M.P, Loretańskiej
Wschód słońca, 7 m. 57 
2 «chód ,  3 m. 48
Wschód księżyca 8 m.g33 
Zachód 1 va. 45

— faspekier araji w LoSżL Przyby
wa do Łodzi w poniedziałek na inspek* 
c;ę Ł-tac;nflujących tu oddziałów iespek* 
te? armji, gen. brani Szeptycki.

— Kara za lichwę żywnościową. Okrę
gowy Urząd Walki z Lichwą skazał za 
pobieranie lichwiarskich cen za mleko 
właściciela 10 krów Idela Krauze, zatn. 
przy ul. Zawadzkiej >3 19 na 80 dni bez
względnego aresztu, oraz 200,000 mk. 
grzywny, a w razie nieściągalności na 
trzy miesiące dalszego aresztu.

— Samobójstwo, (r) Przy ul. Prusa 
13, 29-letnia Anna Gidawa w celu sa
mobójczym napiła się karbolu. Zawez
wane pogotowie udzieliło jej pierwszej 
pomocy. Dcsperatka je s t umysłowo chora.

— Aresztowanie bandyty. Urząd śled
czy aresztował Marjana Cegielskiego, 
który wraz z innym bandytą dokonał 
napadu na dom Elżbiety Przybyłów w 
Kolonji PodjarBkiej, pow. Kolskiego, 
gdzio zrabowano gotówki i rzeczy na 
140,00:) m. Bandyci byli uzbrojeni w 
rewolwery. Część rzeczy odebrano.

— Sprostowania, W artykule wesa- 
rnjszym „Egipskie zwyczajo* wkradła 
się pomyłka drukarska: w wierszu C yna

u dołu na 3 kol. szpalta 4 winno byó: 
.p lagą egipeką jeęt jp a n o w a n le  oj
ców naszych w mieści©*...

— Cdobrany rewolurar. (r) Posterun
kowy V komisarjatu zatrzymał S z o m  
Jakóba Wejmaha, bez stałego miej soft 
zamieszkania, przy którym znaleziono ■«>» 
wolwer systemu .N agan“, oraz i  kul.

— Obława, (r) Ooegdai w ieczoren  
w obr b.c  8 komisarjatu policja dokft* 
nała obławy, a ut .lcm c z ejo  saareszt«« 
wano ló  podejrzanycn o&ój.

Z  S ą d u -
B a n d a  f a ł s z e r z y  p t e n i ę d s y  

p r z e d  t ą d e m .
Pierwszy dzień rozpraw.

Onegdaj rozpoczęła się przed sądem 
okręgowym rozprawa przeciw szajce zła
żonej z 10 osób, która w roku 1919 aft 
wielką skalę fabrykowała fałszywe sta -  
marko wo banknoty okupacyjne i nu *»  
czała Jo w obieg w prowincjonalny^  
miastach i miasteczkach.

Zostali pociągnięci do odpowiedział* 
ności sądowej pod zarzutem fałszowawl* 
banknotów: 54-1 etn i Bronisław Wiecaar* 
kowski, 85 1. Gustaw Finis, 37 l. G ust»«  
Fajfer, 34 1. Feliks Wieczorkowski, 24-*' 
Stefanja Wieczorkowska, oraz za p«*^ 
czanin w obieg tych banknotów: aa !* . 
Stanisław Kwiatkowski, 22 1. Tom aa* 
Lewy, 20 1. Bronisław Lewy, 24 1. L**» 
nard Każmierczyk, 22 1. Ludwik Kai* 
mierczyk i Drapiński.

Przewodniczy rozprawom sędrf* 
Cynarski—oskarża p. prokurator Schm idt 
a bronią adwokaci Kobyliński, Więckft~ 
w ski i Askanas. Na stole sędziowski«) 
leżą stosy falsyfikatów, a przed stoł«*» 
maszyna, klisze, farby, słowem cały w«r~ 
sztat fałszerski.

Po zbadaniu świadków, którzy **
, znawali zgodnie z okolicznościami sp*~ 

wy, składali swe zeznanie rzeczoznaw^J 
Kulisz i Kasjer Sądu Okręgowego Z«ij 
kowski. Zeznania wypadły jaa niekor/ys*  
dla oskarżonych.

Drugi dzioń rozpraw.
Wczoraj w drugim dniu rozpraw, o 

godz. 11 przed poł. glos zabrał pierwaa# 
podprokurator Schmidt, który ustaliw w y  
winę każdego z podsądnych wnosi o naj
surowszy wymiar kury.

Obrońcy podsądnych wnoszą o unie
winnienie podsądnych; dla Wieczorkow
skiego z powodu choroby i d w uletn ią*  
odsiadywania w więzieniu.

W ostatniem słowie podsądni prt- 
szą o łagodny wymiar kary.

Wyrok zostanie ogłoszony dztó *
12 w południe. (as).

K o m u n i k a t «
Wieczór Koncertowy w Tow. Spfew. 

im. .tloniuazkl*.
W sobotę, 10 bm.. o  godz. 7 w ie« -, 

odbedzie się  w lokalu Towarzystwa prsy 
ul. Ogrodowej 84, Wieczór Koroertowy 
t  łaskawym wapóludzialem prof. Stani
sława Friadberga (solo skrzypce), pari 
Anny Holcgreberowaj (fortepian), ora* 
połączonych cl órów Tow. (o d  batułfl 
dyr. Al. Pędzimęża. . . .

Ponlewat całkowity dochód p o 
znaczony zostaje no powlękazanla b i
blioteki Towarzystwa, niewątpliwie aala 
wypełnione zostanie po brzegi*
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C e n y  w  m ie ś c i« .
Z powodu znacznego i pożądanego 

Podwyższenia się wartości waluty kra
jowej, ceny u nas, ku  trosce spekulan
tów — pasożytów, uległy pewnej zniżce, 
locz nie u wszystkich kupców; ceny u- 
,kształtowały się chaotycznie. Kupiec de- 
alista, wzbogacony w czasie zwyżki ccn 
dziś powstrzymuje ich obniżanie, a o ile 
^ny obniża, tłumaczy prawie ze łzami 
j  oczach, że traci. Niedawno, kiedy 
^zrastały ceny niepomiernie, tracił rów- 
Wtż tenże detalisła, ponieważ, zdając 
^thunck z obrotów, udowadniał, że 
z* sprzedany towar, mógł kupić towaru 
fiowego tylko połowę, a czatom i mniej;
2 tej te i przyczyny trzymał sią zasady, 
*e z konieczności musi sprzedawać to- 
*a.r po cenie takiej, która pozwoliłaby 

uzyskać dostateczny kapitał obroto
wy na uzupełnienie zapasów. Dlaczego 

[fdnak w okresie obecnym większa część 
kxijjcóvr detałistów z trudnością przy
sposabia się do wytworzonych warun- 
*ó\v wskutek polepszenia się  wartości 
"'aluty krajowej i nie obniża cen,—je s t
10 dla każdego b. zrozumiałem; w ten 
5I>o>.ób osiągają kupcy nadal nadmierne 
*jt>ki. Kupcy tacy zasługują na publi
que namętnowau ic.

Jednostki uczciwe bez wahania go- 
się z redukcją cen, wyśrubowanych 
awno do fantastycznych rozmiarów,

- o s ta ł a  zaś większość stara się wszol- 
c“'ini środkami utrzymać kapitały, zdo- 
‘¿te z krzywdą społeczeństwa.

Kupiec detalista nie chce dziś ceny 
0'miżać na szkodę ogólnego położenia 
Jfuapodarczego kraju, boć wiadomem je s t 
Kl*żdemu, że z chwilą ogólnej zniżki cen 

wyroby przemysłu, ceny na artykuły 
vwnoiciowe bezwątpienia również od- 
jHiwJednio obniżą się, a byłby te sukces 
r*ydzo poważny. Tenże detalista nie zapo
mina dziś o przyjętej uracz niego zasa
p ie  zdobywania kupitalu obrotowego na 
uzupełnienie zapasów, a pala chęcią i 
j j^ w c ś d ą  powiększania zapasów po

tu. Łe* wynika, ie  robotnik na
prawdę dużo słyszy i c iy ta  o redukcji 
®?u, ale w rzeczywistości prickouywuie 

"< o czc»n¿ w rrrz odmiennem, Kiedy
utrzymał podwy>.k< pł»cy, przy 

J «kazji dobrze zarobił fabrykant, bo 
posiadany towar na składzie ceny 

Poniósł stosownie do ndzielonej zwyżki
• *a pracę robotnikom. Dziś natom iast 

:®.r i sią przeciwdziałać zniżce cen de- 
lalista, w obydwóch wypadkach pokrzy- 
W(1 "nym jest robotnik i nie—dziwić się 

tego jego odruchowemu niezado
woleniu.

Ma u r y c y  l k b l a n c . 82)

Odłamek pocisku.
„A jeżeli nie śniłam, widaąe jakąś 

kobie tę w moim pokejo, to w  każdym 
razie w śni* zdawaJo mi się tylko, ie  
ona ma rysy twojej twarzy. Zwiedzenie... 
»«ajakL.. Siłą wpatrywania się w tw<y 
portret i ciągłego myślenia o tobie, na
dałam niezaanej kobiecie twarz gnaną 
Dii i bliską.« lecz to ona, nie ty, miała 
k a  ohydny wyraz złości.

.W ięc  nie napiję się tej wody. Ona 
Wlała tam pewno trucizny... coś, aby 
mię uśpić glęboke i wydać w ręce księ
ga... i  przypomina mi się kobieta, która 
przechadzała się z nim czasami...

„Lecz ja  nic nie wiem... N ic nie rozn- 
taię.,. Myśli moje wirują błędnie w wy
czerpanym mózgu...

.„.W krótce już trzecia godzina... 
Czekam na Kozalję. Noc jest spokojna. 
Żadnego szmeru c i w  zamku ni w  po
bliża.

„...Zegar wydzwania trzecią. Ach! 
acie« stądL. być wolnąl"

X.
7 5  e s y  1 5 5 ?

, Paweł Delroze trwożnie obrócił 
kartkę, jakby był przypuszczał, że ów 
plan ucieczki mógł udać się szczęśliwie  
1 uderzył w e i cios nowego bólu, gdy  
P ieczy  tał pierwsze linje nakreślone na- 
^ p n e g o  ranka pismem prawie nicczy-

j. „Jesteśmy wyśledsKssł, zdradzeni, 
rj^ndziestu ludzi szpiegowało nas.„ Rzu- 

3{ę Jak dzikie zwierzęta. Jestem  
.yrąz zamknięta w  pawilonie w parku, 
»ała komórka obok służy zn więzienie 

ateroilinMFYń i Ob^je «ą

Kiedy fabrykant przeprowadził kal
kulację cen według stanu zagranicznej 
waluty, napewno nie zawsze starał się 
być ścisłym, bo dokładnie zdawał sobie 
sprawę z tego, że ścisła kontrola nad 
nim je s t nipmożliwa; w ślad za nim 
szedł kupiec drobniejszy. Przypuszczam 
nawet, że przy transakcjach pomiędzy 
kupcami detalistami również postępuje 
się nie zawsze uczciwie.

Nasz kmiotek i ziemianin ku ogól
nemu zgorszeniu zdążyli również przy
zwyczaić się do posiadania zagranicznej 
waluty i kalkulacji cen podług je j stanu. 
Tym sposobem i oni dochodzą do for
tun, o jakich dotychczas nie śniło im się.

Zaradzić zhi nie je s t łatwo, lecz 
dużo na lepsze zmienić można. Przede
wszystkiem władze do tego powołane 
powinny żądać w sposób energiczny u- 
jawniania cen na wszystkich bez wyją
tku  towarach, celem 'wytworzenia jak - 
największej konkurencji.

Dziś niektórzy kupry nie wysta
w iają cen, aby kupujący nie byli dokła
dnie poinformowani, że u nich eesy są 
wyższe niż gdzieindaiej; gdy tylko ku
pującego do sklepu zwabi, to da z nim 
Eobie radę. Następnie powinny być prze- 
kaikulowane obecnie prze«tarzałe cenni
ki, które zrodziły się na tle wysokiej 
wartości waluty zagranicznej, na cenni
ki nowe, przy uwzględnić*iu zwyżki 
marki polskiej.

M. W tjn sw w sk l.

y  « l i  M i m .
( I . ? i ! s g & ł  i»  b u d t o w l ©  
c i G K s j  5 L u t S c r i c J  S t e c c s y j s c -

X.
Z tą chw ilą w stąp iliśm y w newą 

fazą rozwoju.
Po osiągnięciu uiepodległości pań

stw a—musieliśmy konsekwentnie dążyć
do opnrda sfo i>?>. nilnych i trwałych pod
stawach polityesnych i spełeeznych.

Podstawy polityczna widzieliśmy w 
csłkowitcm zespolenia i zjednoczeniu 
ziem polskich z Macierzą i stąd nasze 
usiłowania w kierunku jak naj pomyśl
niejszego rozstrzygnięcia dla Polaki spor
nych (w opinji zagranicy) terenów na 
kresach zachodnich (O. SIąsk, SIąsk Cie
szyński, Gdańsk, Manury Prackie), stąd

•/*»*• w ; 't ..

zani i Uftta mają zakneMowJwa«. Ja je
stem wolna, lecz żołnierze trzymają 
straż przy drzwiach. Blysz^ jak rezm i- 
wiąją.*

Południe.
„Trudno mi jest pisać do ciebie, 

Pawle. Co chwila żołnierz otwiera drzwi 
i jestem  pod bezustannym nadzorem. 
Nie rewidowane mnie, schowałam więc  
kartki mego dziennika i piszę prędke, 
urywkami, w ciemności...

„Dziennik mó#... Czy gesmejdzitas, 
Pawle?

„Ozy dow iw s się o te « , co prze
chodziłam, co stało się ze mną?

„Oby mi go tylko nie wydarli!...
„... Przyniesiono efeleb i wodę. Ciągle 

jestem oddzielona od Hieronima i li#- 
zalji. Im jeśi nie dan*.“

. Codtlaa drnga.
Rozalji udało się  zedrzeć knebel z 

ust. Mówi do mnie półgłosem z swej 
kryjówki. Słyszała rozmowę pilnujących 
nas żołnierzy niemieckich; dowiaduję 
się, ie  książę Konrad odjechał wczorąj 
wieczorem do Corvigny, ie  Francuzi 
zbliżają się, a tu jest w ielkie uaniepo- 
kojenie. Czy będą się bronić? Czy cof
ną się ku granicy?... To major Hermann 
udaremnił nam naszą ucieczkę. Rozałja 
mówi, że jesteśm y zgubieni.

i Pół do trzedt],
„Musiałyśmy przerwać naszą roz

mowę. W ięc teraz dopiero zapytałam ją, 
co chciała powiedzieć... Dlaczego jeste 
śmy zgubieni?.« Ona utrzymuje, i e  ma
jor Hermann to szatańska istota.

— „Tak, szatańska, powtórzyła, po
nieważ on ma specjalne powody działa
nia przeciwko pani...

— „Jakie powody, Bozaljcfl
— „Zaraz to pani w yjaśnię« Ale 

Iffossę być p?wną, Sk* j&Ml kt*5ą4s Roa-

wreszefe walka obronna przeciwko naja
zdów’i bolszewickiemu.

Podstawy społeczne bytu Polski — 
to w naszem najświętszym przekonaniu 
było oparcie ustroju państwowego na 
zasad acn szezerze demokratycznych i re
publikańskich.

W tym te i  celn NZR. domagał się 
jaknajszybszego zwołania Pejmu Usta
wodawczego, któiyby uchwalił konsty
tucję i nadał ludowi pracującemu sze
rokie wolności polityczne i prawa spo
łeczne.

Stosunek NZR. do pierwszego, nie
zależnego rządu polskiego gabinetu p. 
Moraczewskiego wynikał z naszego sta
nowiska państwowego. Jakkolwiek ga
binet ten był jednostronnym i partyj
nym, *to Jednak był rządem polskim, 
któremu w sprawach ogólno-narodowych 
należało pomagać. Nie odmawiająe mu 
więc konieczności państwowych, NZR. 
równocześnie jednak wystąpił z kryty
ką fkładu partyjnego gabinetu, doma
gając się stworzenia gabinetu koalicyj
nego, jedynie możliwego w okresie rzą
dów przedparlamentarnycli.

Inaczej zupełnie postępowała nasza 
renkeja z endecją na czele, która za po
mocą’ zamachów na Naczelnika Państwa 
i Rząd usiłował*, pochwycić całkowitą 
władzę w swe ręce. Upadrk gabinetu 
Moraczewskiego nastąpił jednak nie 
wskutek sztucznych zamachów, lecz przez 
hrak oparcia w społeczeństwie, które 
nie mogło znieść dykHHiry partyjnej 
PPS. Zdecydowane i państwowe stano
wisko NZR. wobec rządów PPS. przy
czyniło się walnie do ich likwidacji.

NZR. zdawał sobie jasno sprawę z 
teg®. iż przy iłabych siłach i małem 
wyrebieiaiu organizacyjne» klasy robo
tniczej — nie może być mewy o uchwy
ceniu w ładaj przez masy praanjące bez 
nnrfeieaia sie na kompromitację. Nąjle- 
prce?B potwierdzeniem tego był wynik 
wyborów do Sejmu, które PPS. dały tyl
ko 35 mandatów, a więc wykazały do
bitnie i j i rk f iw a  juk  bardzo fikcyjnym 
był rząd Koraesewskiege.

Aby spotęgować siły klasy robotni
czej, aby powiększyć je j wpływ na po
litykę państwową, a więe i na losy pro- 
letarjatu, p.ależaio przeprowadzić osieroką 
propagandę i organizację w masach.

Dlatego NZR. dąŻTł energicznie 
i świadomie dc jaknajszybszego połą
czenia się z pokrewną organizacją poli
tyczną w b. zaborze pruskim, a miano
wicie % Narodowcm Stronnictwem Ro
botników.

Była te młoda organizacja polity
czna, wyrorb. ae Zjednoczenia Zawodo
wego Polskiego w r. 1917. Jakkolwiek 
pod względem politycznym NSR. sta
wiało pierwsze kroki dopiero, to jednak 
posiadało olbrzymi kredyt moralny w

rad nie wre*i aa czas z Coryigny, aby 
nas uraiewa*, ta major Hermann sko
rzysta z tego 1 każe nM birickć nas 
wszystkich iróje.„*

Zawył % b ó l a  Paweł, patrząc na to 
okropne słowo, akreilone ręką jego  bied
nej Jslibiety. Było te jufi na ostatniej 
kartce. Dalej widniało tjlko kilka zdań, 
napisanych dorywez®, wpoprzek papieru, 
najwidoczniej pocmaekn. Te zdania drżą
ce jakby cakawka prsadśmiertelntu.

„...Dzwony... Wiatr niesie je  z Cor- 
vigny,.. Co to znaczy?... W ojska francu
skie?... Pawle, Pawle, ty może jesteś z 
nimi!.,.

„...Weszło dwn żołnierzy; śmiali się  
mówiąc:

—■ „Kapnt piękna pani!... Kaput 
wszystko troje... Major Hermann powie
dział: kaput..

^..Jeszcze jestem  eama.„ Mamy 
nmrzeć... Lecz Rozalja chciałaby se  urną 
mówić... N ie ma odwagi.,.*

Piąta gcdttn*.
„...Francuskie działa... Pociski w y

buchają w koło zamku... Ochł gdyby to- 
den z nich mógł mnie dosięgnąć!— Sły
szę głos Rozalii... Co te i  ona chce ml 
powiedzieć?.» Jaką tajemnicę podchwy
ciła?,..

„.^Achl co za potworność! Co za 
ohydna prawda! Rozaya wyznała mi to, 
Boże mój, błagam cię, pozwól, bym mo
gła to jeszcze napisać.» Pawle, nigdy 
nie mógłbyś przypuścić... Trzeba, abyś 
dowiedział się, zanim Ja um rę- Pawle.»

Reszta kartki została wydarta, na
stępne zaś, aż do końca miesiąca były 
niezapisane. Czy Elżbiecie starczyło je 
szcze czasu 1 aił na, skreślenie zeznań 
Rozalti?

Paweł nie zadawał sobie nawet te 
go pytania. Cóż obchodziły go zeznaniu 
te f  mroki otaczające znowu i nu zawsze 

której nie m ógłjn i o& cró! G££

masach robotniczych, które prawie wy
łącznie znajdowały się pod wpływem 
ZZP., najsilniejszej organizacji- zawodo
wej. Ta budząca się nowa siła polity
czna w Poznańskiem i na Pomorzu, której 
źródłem energji życiowej było wrychodż- 
two polskie w W estfalji — nie dawała 
spa¿ różnym czynnikom reakcyjnym i 
klerykalnym. Czynniki te początkowo 
zwalczały NSR. jako „czerwoną armję* 
—lecz widząc jego wzrost i siłę—posta
nowiły usidlić go w swe sieci, i skiero
wać na drogę ruclm chrześcijańsko-spo- 
łecznego oraz poddać komendzie czar
nej międzynarodówki. Brak wyraźnego 
programu NSR. pozwolił różnym karje- 
rowiczom wcisnąć się w szeregi stron
nictwa i uprawiać tu  swą obłudną.grę 
polityczną, zupełnie niezgodną z prze- 
wodniemi ideami, które przyświecały 
twórcom NSR. na wychodżtwie. I kto 
wie, jakimi drogami poszłaby klasa ro
botnicza w b. zaborze pruskim, gdyby 
nie śmiałe wkroczenie NZR., który prze« 
liczne konferencje, agitację i usilną ¡’ra
cę doprowadził do tego, iż posłowie NSR., 
wybrani na wiosnę 1010 r. do Sejmu — 
fółąezyli się z klubem NZR. w jeda» 
naroduwo-robotnicze koło Sejmowe.

Jednakże reakcja nie uznała jc :« - 
eze się za pobitą i drogą intryg i ^ k u 
lisowych wpływów zdołała zwabić ka 
*obie"l3 posłów NSR. (na ogólną ieU 
liczbę IC), którzy wystąpi i ze wspólne* 
go klubu poselskiego i poszli do Cha
decji. Było to znacznym uszczerbkiem 
dla naxodow’ego ruchu roDotniczego ka 
terenie parlamentarnym—lecz w masaaJj 
robotniczych w Poznańskiem nie pocią
gnęło dla nas ujemnych skutków. Prze. 
eiwnie—otworzyły się oczy robotnik*«? 
poznańskich na dwulicową grę większe» 
sci ich wybreücéw. Zjazd NSR. w ?e* 
znaniu potępił zdradzieckich posłów i  
wykluczył ich z partji, natomiast uchwa*
lii t o  tum *&af«nia dla tych a posłów, 
którzy wytrwali przy sztandarze narode- 
wego ruchu robotniczego i pozostali we 
wspólnym klubie poselskim z NZIi,

Ten fakt zadecydował o całkowi- 
tem połączeniu >«SR. z NZR., które na
stąpiło ' w maju 1020 r. na Kongresie 
N P R .  w \V\»Jsaawie. W j ołączeniu toia 
wybitną rolę odi^rali działacze NSR. W 
Westfalji, których powrót do kraju przy
czynił tię  do ożywienia pracT organiza
cyjnej zarówno w partji juk i 
Zjednoczenie NZR. i N 1 Í. i pcwstaiü» 
jednolitej już Narodow-cj Partji Robotni
czej było wainem  zdarzeniem polity«c- 
nem w Polsce. Wybory dokonane w 
r. 1020 na Pomorzu wzmogły siłę kluba 
poselskiego NPR. o f> nowych posłów, 
dając w sumie liczbę 25 posłów, który«k 
wpływ na politykę rządu i na prace Sej
mu wzrósł wydatnie.

Pozatem sam fakt połączenia si$

obchodziła go zemsta i książę Konrad, 
i major Hermann i wszyscy ci barba
rzyńcy, którzy męczyli i zabijali kobiety? 
Elżbieta nie żyła. Własnemi oczyma, 
raee można patrzał na jej śmierć.

Poza tą straszną rzeczywistością 
nie istniało dlań nic na świecie. I sła
niający się z bólu, odrętwiały cierpie
niem, z oczyma wpatrzonemi w kartht 
dziennika, na którycn nieszczęsna kolvle- 
ta kreśliła etapy najokrutniejszej z mq* 
ezarni, czuł Paweł jak ogarniało £* 
zwolnu olbrzymie pragnienie unicestwie
nia eię, zapomnienia. Elżbieta przy we 
ływała go. I poeóż jnż teraz walc/jrś? 
Czemuż nie pójść za nią?

Ktoś uderzył go w  ramię. Czyjai, 
ręka chwyciła trzymany przezeń rewet ■ 
wer. Usłyszał głos Bernarda:

— Zostaw to Pawle. Jeżeli sądaisa^ 
ie  w  obecnej chwili żołnierz ma prawo 
pozbawiać się życia, będziesz mógł to. 
czy ni 4 swobodnie za chwilę, lecz w ysłu
chaj mnie przedtem...

Paweł nie zprzeclwfl się. Owiała 
go wprawdzie pokusa śmierci, lecz uic2 
mai bez jego wiedzy i woli. I cIioeia& 
uległ jej może, w  chwili szaleństwa, 
Jednak jeszcze ▼ tym stanie umysłu, w 
którym szybko odzyskqje się równowagę.

— Mów, odparł.
— To nio potrwa dłogoł NajwyfcJ 

trzy minuty wyjaśnienia. Posłuchaj,
2 Bernard zaczął mówić;
— Poznaję po piśmie, ie  zn&łazłeś 

dziennik, krtślony przez Elżbietę. Ctey 
potwierdza on to, eo już wiedaiałci?

— Tak jest.
—  Elżbieta piszą« ge, była pod « o -  

zą śmierci, na równi % Hłescilmem i Bo-

(d. (w n i
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skromni star r i  dołyeacx*aww7 ch suW-
*6w w Jod«* « t K i n i  po li ty c i ny, był 
»iet-wanysi, •j^onanyn* kroki«« n&prrod 
w biereefce  caikawitpg^o q » tiio o i« u a  
■tah pei«ki«h w je4a«!lty orpwi i sin aa- 
yodawf.

K  Dębiec.

Ruch współdziełczy 
zagranicą.

NIEMCY.
p r z f l f t i i i M  b « « | i « p « >

t  Tftsgmm,
W » I r y d a  I w płęhoMoj tajowaic-y

* len >t*7' i*»t«ł epi«*k ?oa i«4« |r  prx«4- 
Ptavt«idiM»i ro*»*ity«ii gał*si prx»n»y- 
T-ln a h a r tew M k k a i,  jn»n«taj%*jf do sa- 
dania ¿miortolaof« «i»««, tok wtpaniaJe 

ń ;  v  Ki*io*a*«i, rucho
wi w ty * H iio le s« * a .  J a k  M a iafortanjo 
ol»fvrłjt erga« Zwiąsk« w*pił*xiele*iyeh 
•a r tow ai  aoatrja«ki«h, „D«r froio Goaos- 
ttmaofcŁftor-, x ini«J»tywy wiołkich hur- 
towwków, H w w t«  sootoły t « o w y ,  sa- 
br»MM>ą.M fab rykan t«»  sprzedawania 
iowarśw boipotradnio  hurtownikom 
wsp^daiolczym. W r**i« aw ricea ia  *ię
( rzedirtaw ieioli k o o p era ty w  do fa b ry - 

an ta  z p ra p u iy c ją  zakuj.«  w, p o r i tM -  
•wie»# k ie ro w a ł ich  do h u r tiw iiik łw , z 
♦ziirtj«fti*ai«m, *o a a  m ocy Kawart«) u - 
aitiw y, p rzed sięb io rcy  postanow ili nie 
ap rzedaw ać in ae io j, ja k  za p o śred a le t- 
\ \ *m harfciw nik łw , al b» ośw iodcny i, t a  
Bti.F*waio de uchw ały  fa b ry k aa U w , k o 
o p e ra ty w « »  n ie  p re y s la fa j«  « p a r t,  , u -  
d a ie in a r  hartow nikom .

U t y  by uchw ały  te  le to ta io  w yk o - 
aan e  by* n ia ly ,  b y łb y  to w yr< k śm ioc- 
•i dlii w ie lk ich  h u rto w n i w sp ó łd z ie l- 
»/ ych W idoczn ie , w ielki h aad e ł. wi- 
iz<t« w a ra e u ją e ą  M n e p e m e c  sp»J»caaą, 
ta g ra ia ją « ą  Jage h»««M»alu, aw a ż a  chw ilą  
o b eeu ą  m  t>dDowiedaią d a  zd ław ien ia 
ra c h a  w eptidw eleitege. K ooperatyw y

niemieckie przygotować siq wtęo muszą 
do ciężkiej walki. Walka będzie trud 
on, ale wienjrm y, i e  s ie  kapitalizm  
zw ycięży.

Skrzynka do listów.
Seanewnjr Panie Redaktorze!

W  numerach 314 i 815 gazety *N«w 
Lodzer Zeitnng“ z powodu pożaru domu 
przy ul. Gdańskiej L. 70 podano niczem 
absolutnie nieuzasadnione a uwłaczające 
mi wiadomośoi, jakoby pożar wyżej wy
mienionego domu powstał w moiem mie
szkaniu i z raojoj winy, w skutek prowa
dzenia pfzoeoatmio potajemnej gorzelni
i. t. d.

Pozwolę sobie tutaj tylko zazna
czyć, że dziwi mnie bardzo, jak  może 
dziennik pretendujący do miana poważ
nego i solidnego organa, za jak i siebie 
aw aża „Neue Lodzer Zeitung“, pomie
szczać takio wyssano z palca, na niczem 

,nie oparte .wieści. Ponieważ z powodu 
wyżej wymienionych wiadomości—kole
dzy pracy robili mi od jakiegoś czasu 
wstręty, nrzeto w liście do Redakcji 
„Neue Lodzer Zeitung“ z dn. 18 listo
pada 10J 1 r. prosiłem Redaktora o za
mieszczenie odpowiedniego sprostowania, 
spotkałem się jedhąk z odmową.

W  mojein mieszkaniu nożar powstać 
nie mógł, ogień w końcu bowiem poża
ru ogarnął dopiero moje mieszkanie. Pro
sząc e pomieaeczcttie niniejszego w pań- 
skicm poczytne,™ piśmto, łącz<j wyrazy 
prawdziwego poważania.

J ó z e f  N o w a k  o w a k i ,  
były lokator domu,
S -zy ul. Gdańskiej L, 70, 

usarz w fabr. „Tow. Akc.
Marko* Kolui“.

Szanowny Panie Redaktorze!
Prosim y o um ieszczenie w poczyt*" 

nem piśmie pańskiem niniejszego wyła*
śnienia:

W nowonarodzonym .Kutjerze W ie
czornym* z dn. 28 z. m. zamieszczono 
jakiś wywiad w kwestji .I le  zarabiają 
szew cy? '. Czem powodował się  .Kur. 
W iecz.“, podburzając Jednych przeciw  
drugim, nie wiemy. iNieprawdą je s i bo
wiem, że przy obecnym spadku oeny > 
skór szew cy zarabiają ie —20 tya. mk. 
na parze obuwia, nioprawdą jest, że 
wierzchy do wytwornego obuwia kosz
tują 1800 mk., nieprawdą jest, że szew 
cy obniżyli ceny tylko o 20—25 proc. 
W ierzchy do wytwornego obuwia kosz-, 
tuią dziś przy spadku eon 12— 13 tys. 
m k , do zwyczajnego obuwia 3600— 4000 
mk. W dn. 25 zeszłego m iesiąca maj
strowie szew ccy obniżyli ceny obuwia
0 40—50 proc. Dziwnem się wydaje, 
dlaczego „Kur. W ieoz.“ zwraca się o 
informacjo w sprawie cen obuwia i za
robków produkujących je—do nieznanych 
źródeł, mając na miejscu instytucję Ce
chu Majstrów Szowckich. Kiedy szala
ła orgja drożyzny, a obuwiem handlo
wano wszędzie, począwszy od sklepi
ków z chusteczkami od nosa, kończąc 
zaś i.a najpoważniejszych instytucjach,
1 każdy wystawiał ceny, jakie sam  
chciał, wówczas p. Sachs milczał. Dziś 
rzuca on oskarżenie na tych, dla któ
rych tak samo był niopożądany wzrost 
drożyzny, jak i dzisiejszy zastój.

Majstrowie szew ccy kalkulację cen 
obuwia przeprowadzali w „Urtędzio 
Walki z Lichwą* na zasadzie rachun
ków, podług cen towaru. .Kur: Wiecz.", 
udzielając rad szewcom, zechce sam 
przyjąć radę by nie wprowadzał w błąd 
tych, co to pisemko jeszcze czytają.

Wyrazy poważania itd.
/. Kramarz.

CZ ramienia Cechu 
Majstrów Szewckich w Łedzi). ,

(Prawdziwość informacyj, zawaf* 
tych w powyższym  liście, ekontrolowa* 
liśm y na zasadzie cenników obawia, po* 
świadczonych przez Urząd Walki •  
Lichwą. Red.).

Kgcik lramorgsfgczng.
TEN DOBRZE ZROZUMIAŁ.

Pan Antoni przybył ze wsi do War* 
szawy; tu spotkał swego krewniaka, którf 
namówił go, żeby poszedł do teatru. 
zaju rz krewniak pyta pana Antoniego:

— No, a co wczoraj'dawali w te*
trze?

— Ale, dawali! ~  brali nie dawaH 
bo wzięli 800 mk. za mieisce.

— No, ale który akt tej sztuki naj- 
LpieJ ci się podobał? — pewnie drugi.

— Jeszcze nie wiem, bo w afisit 
było, że między pierwszym a drugim ak* 
tem upływa siedem lat, to oczywiśoie, 
po pierwszym akcie wyszedłem i  teatru.

JEST M IĘSO, A LE  G D Z IE  KOT?
Paskarska ma ulubionego kota. Ku

piła 5 funtów mięsa na obiad i zostawił* 
na stole. Wyszła z  pokoju, po chwili wra* 
ca: mięsa niema, tylko ulubiony kot siedo 
na oknie I oblizuje sie. Naturalnie, podej* 
rżenie pada na ulubieńca, że mięso zjadł. 
Ale Jak tu sprawdzić? Paskarska wp<«d* 
na genjjłny pomysł: kota zważyć, co teł 
i czyni-

Przyno«! wagę I kota waży. 5 fun* 
tów! J

—  Tak, to jest mięso, ale gdzie kow
—  woła w rozpaczy.

(kj.)
MIĘDZY DZIEĆMI.

Mania: Moja mama suszy na zim« 
gruaeki, śliwki. Jabłka. A co twoja susay’

Frania: Głowę tatusiowi.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

X S - I 1 M  O

11
ul. Sienkiewicza «Nh 40.

I D s s i á t l

N ajw iększe w  naszem  m ieście

Kino-Popularne
K oaatent^new aka 16.

D z i é  I

N a d z w y c s s i n a  s e n s a c j a  c y r k o w a !

A m a z o n k a  z '  p a l a c i i  c z a r ó w
Wapait&lf fanłaiyjny, egzotycBno-oyrkow#-sensacyjny dramat w 5 wlotkleh częSctacli. Obrar włoskiej wytwórni ,AQUtLA.* w Tortno. 

Gł ÓWKE OSOBY:- BIDA, okwillbrystta rwana „OgnUtą Amazonką«. CERARD MARCHAND, porsernik marynarki RICCI, porno*otk, pr»f 
Jacict Uarchanda. MARCUS, dyrektor wspaniałego „Pałaon Ciar6w*. CHUB, klown cyrkowy. BILL, diokcj.

Wspai^ałe sensacyjne zdjącla. Nadzwyczajno sceny d^tektywne oraj cyrkowe.
Początek w dnie powszednie o godz. 5 wiecz., w niedzielę I święta o godz. 2 po poł.

Kto chco zobaczyć sw o ich  krew nych i  znajom ych w  PALESTYNIE niech sp ieszy  zobaczyć obraz p. t.

Który został zdję
ty  z natury w ro  
ku 1 9 2 0 —  1921.„Nowa Palestyna“

2vdci, j t ś l l  o h e e » { e  * o k a » * y i  *  owo powstałą oJcrycnQ waaią ! pr*odk6vr swoloh, apteazele nlczwłołinlo do k i n a  .POPULARNTUOO“ a  zaapokolaio w a s t ą  
elekawoić. Obras powytuzy będzio domonstrowany ae śpiowami i z  udziałem całego ohórn akładajr^cogo «i« * 20 o s ó b  pod klnronktim toan*go tonor*
1 ulubieńca miasta Łodzi p. A B P L M A N A .  Poosątok w dnis powszednie o god*. S  o J ,  w  s o b o t ą  o g o d * .  8 -oj po poł. S z c e e g ó t y  w  p r o g r a m a c k

4 - f t a  S C R J H !  (o sU tn ia) D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h
W spaniałego cyklu obrazów wy

tw órni L-ci Patlie w Paryża

4 - t a  E E IO M S  (ostatn ia)

„Święty tygrys“ 11 
„ T a j e m n i c a  t y g r y s i e j  t w a r z y S e n s a c y j n y  

d r a m a t  w  6 
a k t a c h .

R I M O

o  r  a  o
Z i e l o n a  2 .

^  A m erykański 
Id szlager w  2-ch  
W serjach  p. t.

I M F F A L ®
aw anturniczo sen sacyjny  obraz.

P I E K A R N I A
d o  s p a d a n i a  w  p o r z ą d n y m  s t a n i e .
W iadom ość ul. ANDRZEJA 16 u w łaśc ic ie la .

A. A. Kupuję ę J t
ny, eh  di robę, futra, maszyny do 
szycia. Płacę n*ilepiej. Wajn- 
r .i] h, Bcodykta Xt 19. 3751-20

Gust Kazimiera zagubiła dowód 
osobisty, wydany w Łodzi.

8856—3

/ g ó r a l c z y k  W ł a d y s t a w  z a o b t ł  
"  K a r t ?  b e z t e r m i n o w e g o  n r l o p a
*  2 0  p .  n ł . ,  wydaną w R z * * i o -  
w i c .  3

Tmtckl Józef aagntlł kartę baz« 
0  terminowego nrlopn, wydaną 
w Toruniu 1 paszport polsfcl * 
Dłutowa. 8862—8

^ow ak Józef zasnbił kartę zwoi- 
■L’ nienla z wojską wydany w 
Poznaniu. 3863—8

Zaginą! pies 11$
bromowej z białeml łatami, wa
bi tlę As. Froszę odprowsdzid 
za wy na grodzeni 5 m aL Srebrzyd- 
sks 1 , HlupańtkŁ 3«52-5

Drzybłą -ałi slą koza jasn », \t* 
Z do odebrania, Gdiiósk* 40, •
d o z o r c y . 3S67-1
Dajchaian Szlama zajrubił p»si* 
Zt< port familijny, wydany •
Ło zU__________3853^*
W e rk  H e r m a n  z a g n E i t "  p a s z p Ó n  
” > niamieckl, wydany tt 

l l a i a ,  o r a z  łwladectwa prsey*

^fúavca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. Tłoczono w driiüaroi «Praca* fuejazd 8, KccUKłoi odpowiediiaiajf PA W ii ił U KB ANI AK


